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Cyganie-rozbójnicy. 


(Opis wewnątrz numeru, str. 6). 
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Skromne uwagi. 
XXVI. 
Kuszerka budowlann. 

Od kilku miesięcy zajmuję mieszkanie 
w jednym z tych nowych domów, na widok 
których mimowoli stają w pamięci wsystkie 
znane katastrofy budowlane ostalnich cza- 
sów. 

Począwszy od schodów, które za każdem 
stąpnięciem chwieją się, jak drabiny sznu- 
rowe, wszyslko w tym domu się chwieje. 

Jeden tylko właściciel domu nie bywa 
nigdy chwiejnym, przeciwnie, p:zy odbiorze 
j podwyższaniu czynszu stanowczym bywa 
bardzo... 

Podłogi mieszkania mego uginają się pod 
ciężarem skaczącego kota, szyby w oknach 
drżą, gdy dorożka przejedzie okolo domu, 
a chociaż mieszkam na drugiem piętrze, 
dniem i nocą słyszę najlżejsz: westchnienia 
sąsiadki mej z parteru... 

Gdy do opisu mego „domowego zacisza* 
dodam jeszcze, że ani jedno okno, ani jeden 
lufcik, ani drzwi żadne nie domykają się, że 
kuchnia dymi, a przez szpary w piecu plo- 
mienie przedostają się na zewnątrz — bę- 
dziecie mieli przybliżone choćby pojęcie o 
błogim spokoju, jukiego zaznaję, zajmując 
drogie mieszkanie w nowym domu, na jed- 
nej z głównych ulic naszego miasla. 

Często też, przy akompaniamencie szyb 
brzęczących w oknach, rozmyślałlem nad 
tem, gdzie też obracał się gospodarz, co 
porabiał budowniczy, gdzie byli panowie 
majsirowie podczas sklecania lego gmachu, 
mogącego śmiało ubiegać się o pierwszą 
nagrodę na każdym konkursie fuszerki bu- 
dowlanej. 

To leż jeden z właścicieli domów całą 
winę rozwielmożniającej się coraz więcej 
fuszerki budowlanej składa wyłącznie na 
przedsiębiorców budowlanych, budowniczych 
i majstrów murarskich. 


Pamiętniki Juliana Nathmilera. 
(4) 
II. 


Foriel powstańczy. 
(Drugi ustęp pamiętników J. B. K. Nathmilera). 


.W Łomży komendantem wojska mos- 
kiewskiego byl pulkownik Żajcow, człowiek. 
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Panowie majstrowie murarscy, lub przed , 
siębiorcy — pisze w liście swoim do re- 
dakcyj ów obywatel — podjąwszy się bu- ' 
dowy, mają na widoku przedewszystkiem 
jeden jedyny cel — zarobek własny i to jak. 
największy, choćby nawet ze szkodą i wy- 
zyskiem właściciela. 

Przeciętny kamienicznik pojęcia nawet nie 
ma o budownictwie. Ma oto plac, ma po- 
życzone pieniądze i chce dom budować. 
Powierza więc budowę przedsiębiorcy, a do 
dozoru zaprasza budowniczego, który za 
umówioną sumę podejmuje się doglądać 
budowy i kontrolować materyały budowlane. 

Zdawałoby się więc, że wszystko jest 
w porządku, że właściciel zrobił już swoje 
i że, powierzywszy budowę ludziom kompe- 
tentnym i odpowiedzialnym, może być o jej 
wykonanie zupelnie spokojnym. 

Tymczasem... 

Ale oto fakt, mogący być przyczynkiem 
do historyi fuszerki budowlanej u nas. 

Jeden z pozamiejscowych majstrów mu- 
rarskich podjął się przed czterema laty bu- 
dowy domu, którą jednak prowadził lak 
wadliwie i niedbale, że ostrzeżony w porę 
właściciel zmuszony był zerwać umowę I 
usunąć pana majstra z placu budowy, grono 
bowiem osób kompetentnych orzekło, że 
dalsze prowadzenie w ten sposób robót jest 
wprost niemożliwe. Dość przytoczyć, że 
przedsiębiorca ów do całej budowli, w miej- 
sce sosnowych, używał belek świerkowych, 
zupełnie na ten cel nieodpowiednich i nie- 
używanych wcale. 

A cóż budowniczy, mający nadzór nad 
budową?... 

Nie zwróci! uwagi na fuszerkę, czy też 
może nie chciał nawet jej widzieć i nie 
ostrzegł właściciela, jak wielka krzywda mu 
się dzieje. 

Gdy się więc słyszy, lub czyta o kalastro- 
fach budowlanych, tak u nas (na szczęście 


jeszcze dość rzadkich), jak i w innych mia- 


Latem okołu lipca miewaliśmy straszne 
upały w dzień, po kiórych następowały do- 
tkliwe zimne noce. Upały te suszyły wszy- 
stkie drogi, klóre zalegały grube pokłady 
kurzu, stającego się jedną z najstraszniej- 
szych plag w pochodzie. Choć bowiem je- 
chaliśmy slępa, lo już przednie plutony 
wzbijały go tak w górę, że następnych już 
widzieć nie można było. Skulkiem tego 
wielu zapadło na groźne zapalenie oczu i 
niemal zaniewidziało, tak, że musiałem ich 
uwolnić ze służby. Nocne zimno sprowa- 


podstarzały i lubiący wygodne życie, nie- dzało pizy nędznem umundurowaniu (prze- 
wiele też sam się trudzi} walką z po-|ważna część powstańców miała płócienne 


wstańcami, wyręczając się młodszymi ofi- 
cerami. Ograniczał się leż po największej 
części do wysyłania kozaków na zwiady i 
rabunek, aby się im nie przykrzyło w bez- 
czynności, gdyż po rozbiciu oddziału Wa- 
wra, którego niedobitki złączyły się ze mną, 
ja z jednym mym oddziałem stanowiłem ' 


zielone bluzki) febrę, a te choroby dzie- 
siątkowały nasze szeregi. Strala ta, tem 
była przykrzejszą w naszem położeniu, że 
bardzo wielu ludzi w oddziale musiało 
wieść lużne konie, których jeźdzcy poszli 
'do domów, a których ubylek zwolna jedy- 
nie wypełniali nowo przybywający ocho- 


całą siłę zbrojną powstańczą w dwóch wo-  lnicy. 


jewództwach, Augustowskiem i Grodzień- 
skiem. Z oddziałem mym przerzucałem się w 
różne strony, alarmując Moskali i starając 
się podlrzymać ducha narodowego, upada- 
jącego skutkiem strasznych prześladowań 
Murawjewa, który się nie wahał za dostar- 
czenie powstańcom kilku jaj, lub bochenka 
chleba całe gminy w Sybir wysyłać, 


Robiłem wszystko, co można było, aby 
uchronić żołnierzy od tych dolegliwości, 
obozowalem zawsze nie w gołem polu, lecz 


|w blizkości wsi jakiejś, aby mieć możność 


dostania łyżki ciepłej strawy, lecz znikąd 
nie można było dostać ciepłego ubrania! 
Rywało nieraz, że zziębnięci i przemoknięci 


"do nitki, spoczywaliśmy na mokrej ziemi, 
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stach, wledy nie kamieniczników winić na- 
leży, lecz twórców fuszerki, owych budow- 
niczych i majstrów, którzy bezprzykładnem 
Jekceważeniem najprostszych obowiązków 
swoich niejednego wlasciciela doprowadzają 
„do ruiny. 


XXVII. 
Tańcująca dobroczyńuność. 


ŹZwyczajem stało się u nas urządzanie 
rozmaitych balów na cele dobroczynne; ze 
źródła tego niejedna z instytucyi filantro- 
pijnych czerpie poważny zasiłek, Nie można- 
by mieć nic przeciw temu, gdyby nie fakt, 
że wielu ludzi sądzi, iż uczęszczając na kon- 
certy, bale itp., spełnia już swój obowią- 
zek w zakresie miłosierdzia. Błędne to prze- 
konanie sprawia, że instyłucye dobroczynne 
nie mają ze strony ogółu takiego poparcia, 
jakie mieć powinny. 

Ileż to osób nie zapisuje się wcale do 
towarzystwa dobroczynności, bo sądzą, że, 
uczęszczając na bale dobroczynne, lub kon- 
certy, są tem samem ofiarodawcami, na 
rzecz dobroczynności. 

Rzecz się ma inaczej. Wyjaśnił to dosa- 
dnie jeden z kapłanów, pisząc w „Przeglą- 
dzie kalolickim* między innemi, co następu- 
je. Ofiaradawcą jest nie len, kto kupił bi- 
lel i był na koncercie, ale ten, kto koncerl 
wydawał i dochód z niega na kościół, lub 
tp. cel ofiarował. Więc godna jest uznania 
ofiara tego lub owego kancertanta, bo oni 
ofiarę złożyli; ci zaś, od których zdobyli 
oni te pieniądze — płacili im za prawo słu- 
chania muzyki lub śpiewu — nic więcej. 
Więc nie potrzeba się łudzić, ani innych 
w błąd wprowadzać, że się spełnia uczynek 
miłosierny, czy daje na ofiarę, gdy się jest 
na koncercie lub balu — gdy się „miłosier- 
nie* Qirluje, „litościwie* tańczy — ze „współ- 
czuciem* je, pije, lub wyborne cygara pali. 
Jest to ironia, urąganie nędzy, lub Panu Bo- 


olułając się jedynie derkami końskiemi, nie 
dającemi dostatecznej ochrony od zimna 
i dżdżu. 

W końcu miesiąca lipca, przebywając w 
blizkości Jabłonki, miasteczka oddalonego 
o kilka kilometrów od Łamży, zostalem za- 
wiadomiony, że sotnia kozaków rabuje mie- 
szkańców. Nie namysłając się długo, ruszy- 
łem na ukaranie tej tluszczy, a że miałem 
przewagę sil, więc otoczyłem ich i wycią- 
łem, a zaledwie kilku z nich uratowało się 
ucieczką, dając znać pułkownikowi do Łom- 
ży o poniesionej klęsce. Zaraz też cała za- 
łoga piechoty, baterya artyleryi i trochę 
konnicy ruszyło przeciw nam ku Jablonce. 
Zanim jednak zdążyli przyjść, już się uła- 
twiliśmy z tą hołotą, a nie ryzykując nie- 
równej walki z tak przeważnemi siłami, 
ruszyliśmy dalej, unosząc bogalą zdobycz 
w broni, koniach, amunicyi, a nawet w 
pieniądzach i kosztownościach, jakie rabu- 
sie mieli schowane w kulbakach końskich. 
Na noc stanęliśmy już około 20 kilome- 
trów za Jablonką, we wsi jakiejś, w której 
byl browar i gorzelnia, prowadzone przez 
Niemca. 

Otóż tam przyszła mi myśl, jak się pó- 
Źniej pokazało, szczęśliwa, aby wziąć pa- 
szport i polwierdzenie, jako jestem niem- 
cem gorzelnianym i pojechać do Łomży, 


Perfumerye, Mydła i Saszety 
Woda kolońska as: Wody do zębów, jak: 


Benedyktyńska, Dra Pierra, Odol, Kosmin i Brachol, 
Pasty do zębów i proszki. — Pudry wszelkiego rodzaju 


wyrobów krajawyedi, frin- 
cuskich i angielskich, — 


polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 


Porębski & Zimler 


Kraków, Rynek główny 8. 
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gu, ale uczynkiem miłosiernym w duchu  warcholstwo graczów stawało na poprzek 


chrześciańskim, ani ofiarą nie jest. 

Niestety, inne u nas, a z gruntu hłędne 
panuje pod tym względem przekonanie: 
Dobroczynność nie mogłaby się obejść bez 
balów i koncertów, podobnie, jak poprawa 
rasy końskiej bez — totalizatora. 


XXVIII. 
Fatalny nalóg. 


Z powodu listu pasterskiego, wydanego 
przeciw karciarstwu i karciarzom przez J. 
E. arcybiskupa Słablewskiego, dużo dziś 
mówi się i pisze o kartach. Nie każdemu 
jednak wiadomo, że nałóg do kart, jak 
wiele złego, przyszedł do nas z Niemicc. 

Już w XVI. wieku malował u nas Karten- 
macher, czyli kactownik, swe tuzy, wyżniki, 
niżniki na halabardzie wspavie. Ich krój cu- 
qdzoziemski, ich bufiasle i (ałdziste stroje, 
ich miecze proste i nazwy wreszcie zdra- 
dzały ich pochodzenie. 

Narzeka na lych „czechów, którzy grają 
pisaną kartą”, Górnicki w „Dworzannie*, 
żali się Jan Kochanowski w pieśniach na 
tego lekkomyślnika, który „lepiej kufla świa- 
domy, albo kart pisanych*, niż rzeczy pu- 
blicznej; urąga im Klonowicz w swym 
„Worku Judaszowym*, karcąc szlachcicawi 
uprawiane arles sozdtdea, które są „grywać 
za pieniądze, albo skakać na linie". Zle, za- 
korzenione w XVI wieku, przeszła w zwy- 
czaj w następnym, a slalo się nalogiem w 
XVIII. wiek. Grasowała szulerka w epoce 
Stanisławowskiej w salonach warszawskich, 
dokąd nie jedno złe z2 wiatrem naleciało 
francuskim. Nietylko hulano, ale ogrywano 
się w „chapankę*, „kwindecza”, „makao”. 

Trudno było reformatorom obyczajów i 
moralistom stare i zakorzenione błędy na- 
prawiać, lrochę ładu i sforności wprowadzić, 
kiedy próżniaciwo, lekkomyślność, nierzelel- 
ność, gra w karty, hazard i szalbierskie 


aby się wysłarać tam o cieple ubrania. Pod- 
sunąłem się więc trzeciego dnia po potycz- 
ce pod to miaslo z calym oddziałem, a sam 
wziąwszy wózek jednokonny i wiernego 
furcmana, kazałem się zawieźć do miasta, 
pomimo wszelkich jego przesiróg, że je- 
dziemy w paszczę smoka. 

Przybywszy bez wypadku i zalatwiwszy 
pomyślnie interes, wsląpiłem do cukierni, 
znajdującej się w budynku pocztowym, aby ' 


przeczytac jaką gazelę i dowiedzieć się, co | 
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tym usiłowaniom reformatorów. 

Skarga na hulankę, karly i hazard po- 
wtarza się w całej literaturze z końca XVIII. 
wieku, brzmi w Heracyuszowskich satyrach 


jJgn. Krasickiego, jak w owej słynnej saty- 


rze „Gracz* — wydobywa się ze wszystkich 
opisów wieku, jego wad i obyczajów. 

Stary nałóg przechodzi w manię. Odżywa 
po jarmarkach, zabija życia duchowe, ruj- 
nuje mająlki. Małoż to wsi przegrana w 
karty w epoce „bałagułów*, małoż to sched 
ojcowskich przemarnowano po jarmarkach 
i kontraktach. 

Dziś już falalny nałóg tak zapuścił ko- 
rzenie, 1Ż (rzeba wielkiej pracy i wytrwa- 
łości, aby gu wyplenić. 


Sprawy krajowe. 


Z Wiednia telegralowano wczoraj, iż wśród 
posłów polskich krążyła wczoraj w kuloavach 
parlamentu wieść o rzekomo blizkiej dymisyi hr. 
Pinińskiego. Po onegdajszem poufnem posiedze- 
niu Koła polskiego, na klórem działalność na- 
miesloika Galicyi, hr. Ponińskiego, miała się spo- 
(kać z bardzo ostrą krylyką ze strony wybiloych 
członków Kola polskiego, uważają, 2e slanowisko 
hr. Pinińskiego wskutek odmówienia mu popar- 
cia przez delegacyę polską ma być zachwiane. 

Jednocześnie, jak zwykle w takich razach, 
kolporlowano już listę kandydalów na stanowi- 
sko oamieslpika, a wśród nich w pierwszym 
rzędzie posla Dawida Abrahamowicza. Z diugiej 
sirony sądzą, Że ewentualnej nominacyi p. Abra: 
hamowicza sprzeciwi się prezydent gabinelu, dr. 
Kirber. Wymiepiano leż hr. Antoniego Wodzi- 
ckiego, b. ministra, dra Madeyskiego, szela se- 
keyi, Kniazioluckiego i Włodzimierza Kozłowskiego. 

„Slowo Polskie* słusznie dodaje swoją uwagę: 

W Wiedniu i w kraju co pewien czas z pe- 
wną syslematyczpością pojawiają się pogłoski o 
rzekomo zachwianem stanowisku hr Pinińskiego. 
Jak wiadomo, dzisiejszy namiestnik ma lalże 


Zajcow, pospieszy wszy z pomocą, już powstań: z buntowników. 


ców nie zastał. 


Y 


przeciwników w Kole polskiem, nie sądzimy je- 
dnak, aby fronda przeciw niemu byla obecnie 
silniejszą, niż dawniej — z różnych względów chy- 
ba jest inaczej. 

Wiadomość zalem, kolportawaną wczoraj w 
kuloarach parlamentu należy przyjmować z wiel- 
ką rezerwą, raczej, jako wycaz życzeń kól pewnych. 


KRONIKA. 


Kraków, 19 lutego. 
Kalendarzyk, Dziś Konrada wyzn Jutro Ni: 
cefora i Leona. Pojutrze Eleonory p. 
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Wiadomość a upaństwowieniu gimnazyum 
polskiego w'Cleszynie, którą podaliśmy przed 
paru dniami, okazała się mylną. Rząd bo- 
wiem nie upaństwowił tego gimnazyum, lecz, 
jak to zresztą robi co roku, nowo olworzo- 
nej, tym razem ósmej klasie nadał prawo 
publiczności i zrównał ważność egzaminu 
dojrzałości w tem gimnezyum z egzamina- 
mi dojrzałości w zakładach państwowych 
lego samego stopnia. 

W chwili zamknięcia naszej pracy dzien- 
nikarskiej we wtorek otrzymaliśmy naj- 
świeższy numer „Głosu Narodu*, w którym 
wiadomość ta, jako telegram własny, 
zamieszczona była tłustemi, kamiennemi 
czcionkami. Byliśmy oburzeni, że tutejsza 
filia Biura korespondencyjnego, która karmi 
nas takiemi telegramami, jak np., że Wene- 
zuelanie są oburzeni na bombardujących 
porty ich Niemców, nie podała nam' tak 
ważnej dla każdego Polaka wiadomości, 
i powtórzyliśmy ów telegram „Glosu Naro- 
du*. Tymczasem pokazało się, że filia c. k. 
Biura korespondencyjnego nie podala nam 
tej wiadamości, bo nie miala do tego ża- 
dnych danych, a my daliśmy się w bląd 


Z całą chęcią nietylko u- 


czynił temu zadosyć, lecz, mimo protestu 


Pułkownik rzucał się dalej i wyklinał, a z mej strony, dał mi konwój z okoła dwu- 


ja nie wypadając z mej roli, mtygowałem dzieslu kozaków pod kome:dą oficera. 


Ja- 


go mówiąc, że dla takiej armii jak moskiew- koż w niespełna pół godziny zjawia się ofi- 


Gda 
Piękna zabawka, 
już a raz żądam posiłków od general- 


to zabawka zgnieść takie powslanie cer i melduje, że konwój czeka. 
skoro od początku, więc pułkownika i idę 2 kozakami do za- 


egnam 


jazdu, gdzie mój wózek czekał. Trzeba bylo 


_gubernalora Murawjewa, a lu jeszcze końca, widzieć mego furmana, gdy mnie ujrzal oto- 


niema. 
Moja mowa niemiecka wpłynęła nań do-| 


kezonega kozakami! 
Po długich pertraktacyach udała mi się 


się w świecie dzieje, a przytem posilić się. brze, wszak Niemcy koloniści byli przychylni przekonać oficera odkomenderowanego da 


Wchodzę więc i widzę jakiegoś pułkownika, rządowi t z ich szeregów rekrutowało się konwojowania mnie, 
rozgadał się więc pan chmielony za daleko się w swej gorliwości 


czytającego niemiecką „Gazetę śląską". Le- 


kły i wykrzykuje po niemiecku: 
klęty dowódca bunlowników, 


glowę nałożylem nagrodę paru tysięcy ru- ' przekąska z nieodstępnym szampanem. Roz- ' nigdzie w okolicy 
opowiadal mi, | Kozacy radzi byli, iż dostali odemnie kilka 


bli, znowu tu się zjawił. Już ja go żywe- 


najwięcej szpiegów, 
dwie usiadłem, gdy ten zrywa się jak wście- pułkownik i zauważywszy, że „na frasunek, posunął, 

„len prze- ' dobry lronek*, kazał dać flaszkę likieru po puslka, 
na którego której przyszla na stól i druga, a potem | powstańców bowiem się nie boję, gdyż ich 


'ochocił się mój amflryon, 


że pułkownik pod- 


bo mnie wystarczy sama prze- 
aby mnie wojsko nie zaczepiało, 


niema, ustąpił więc, a 


go lub zabitego dostać muszę“! Na to ja, ' dzieje swego życia i różne zdarzenia ze rubli napiwku i nie potrzebowali włóczyć 


podchodzę ku niemu, 
niemieckim językiem, przedstawiam się jako 
Niemiec gorzelniany z tej a z tej wsi i pro- 


kach, bo mogę się czemś zdradzić, a przy- 


a władając dobrze ` świala rosyjskiego, a ja siedzę jak na szpil- się pa nocy. 


Na drugi dzień po powrocie do oddziału 


tem nie wiem, jakie przygody mogą mnie, wysłałem list do pułkownika, którym był 


szę o gazetę. On mi ją podaje i prosi, abym spotkać przy powrocie. 


sam ów Zajcow, dziękując mu za ugoszcze- 


głośno czytal. Czytam więc opis bitwy przed | Wtem przychodzi mi dobra myśl, aby, nie i staranie, aby powstańcowi, na którego 

paru dniami przezemnie sloczonej, jak kon- korzystając z dobrego humoru pułkownika, „głowę wyznaczył nagrodę, zabezpieczyć po- 

ny oddział powstańczy otoczył miasteczko. „zabezpieczyć swój powrót. Narzckając więc, | wrót do oddzialu. 

i wyrżnął kilkudziesięciu kozaków, z któ-,na włóczących się powstańców, proszę go, 

rych zaledwie kilku uszło, i jak pułkownik. aby mì dał przepustkę taką, aby mnie woj- 
sko nie wzięło przypadkiem va jednego | 


Pierwsza polska fabryka rękawiczek i bandaży A. MIRKIEWICZA 
w Krakowie, ul. Szewska |. 2 (pierwszy sklep od Rynku), filia ul. Nastawa |. Å, poleca na kacnawał 


igkawiczki balowe po najtańszych cenach, glace od 2 kor. 30 hal, tudzież pierwsza najtańsza pralnia rękawiczek, 


|O4q daisy caniępii, 


wprowadzić, opierając 
„Głosu Narodu”. 

Sekcya skarbową Rady m Krakowa na 
ostatniem posiedzeniu, klóre odbyło się pod 
przewodnictwem radcy cesarskiego p. Men- 
delsburga uchwaliła w sprawie fundacyi 
ś. p- Ludomira Prószyńskiego dla literatów 
i dziennikarzy polskich zamienić papiery ro- 
syjskie tej fundacyi na austryackie, aby u- 
możebnić wprowadzenie (undacyi tej w ży- 
cie. Naslępnie członkowie sekcyi przyjęli do 
wiadomości zamknięcie rachunków fundu- 
szu pożyczkowego, emerylalnego i amorty- 
zacyjnego za rok ubiegły, poczem poruczyli 
radcom: Sulikowskiemu i Schwarzowi skon- 
trolowanie wszystkich rachunków, aktów 
i asygnacyi 2 czasu budowy teatru (teatr 
zbudowano wstecz 10 lat lemu!) zanim 
szczegółowe sprawozdanie w tej sprawie 
zoslanie przedłożone Radzie miasta. 

Mylnie twierdzi „N. Reforma”, że ra- 
chunki z budowy leatru zostały już zam- 
knięie i zbadane, bo jeszcze parę miesięcy 
temu Rada miasta musiała uchwalić wy- 
płacenie kilku zaległych rachunków poszcze- 
gólnych firm, wśród których, o ile sobie 
„przypominamy, były także prelensye firmy 
p. E. Zieleniewskiego. 

Poza lem sekcya uchwaliła kredyt 
dodatkowy w kwocie aż 6.147 koron 
za „czyszczenie miasta“ (!) w ostatnich 
lrzech miesiącach, a nakoniec postanowiła 
udzielić Tow. Szkoły ludowej jednorazowy 
zasiłek w kwocie 500 koron; nie przychy- 
lta się zaś do podania zarządu III kola 
"Tow. Szkoly ludowej o podwyższenie sub- 
wencyi na rok 1903 z kwoly 1.200 koron 
do 2.400 koron. 

O teatrze miejskim toczyły się wczoraj 
obrady na posiedzeniu, jakie odbyła sekcya 
prawnicza w połączeniu z komisyą teatral- 
ną. Przedmiolem tej dyskusyi była sprawa 
stosunku finansowego dyrekcyi teatru miej- 
skiego do gminy, która jest właścicielką 
gmachu teatralnego. 

Wiceprezydent, dr. Staniszewski, na pod- 
stawie rachunków (irzechlelnich, przedlożo- 
nych przez dyrekcyę teatru, wykazywał 
straty, jakie według tych rachunków miała 
ponieść dyrekcya. Po długiej dyskusyi, trwa- 
jącej przeszlo 4 godziny, w której było spo- 
ro mowy o wartości artystycznej sceny na- 
szej obecnie, uchwalone udzielić p Kotar- 
bińskiemu na rok bieżący subwencyę w 
kwocie 4 lysięcy koron, Przy uchwale tej 
wyrażono jednak nadzieję, że dyrekcya po- 
stara się, aby skład personalu, który ogól- 
nem zdaniem na punkcie artystycznym zna- 
cznie się obniżył, doszedł znów do poziomu, 
odpowiadającego wymaganiom sceny takiej, 
jak krakowska. 

Znowu kamisya konsensowa, która obrado- 
wała pod przewodnictwem dra Domańskiego, 
załatwiła przychylnie kilkanaście podań o 
konsensy, chociaż liczba wydanych już kon- 
sensów znacznie przewyższa cyfrę, którą 
Rada miasta postanowiła jako maximum. 
Oprócz lego wydano także jedno pozwole- 
nie na grę w karty. Pozwolenie takie jest 
cichem popieraniem szulerki, która w na- 
szem mieście szerzy się bez żadnej prze- 
szkody. Jeśli zatem gminie służy prawo roz- 
dawania takich. konsensów na zielone sto- 
lki, to choćby ze względu nie na moralność 
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publiczną, lecz na własną powagę, nie po- 
winna ona nigdy z prawa tego korzystać!... 

Tylus plamisty. Dom przy ul. Krakowskiej 
1.49 — znajduje się pod ścisłym dozorem 
sanitarnym, ponieważ zaszedł w nim wy- 
padek lyfusu planistego. 

Szlachetne cele w pojęciu „Czasu“. Komi- 
tet JI] balu akademickiego rozesłał da wszy- 
stkich pism tutejszych komunikaty z za- 
wiadomieniem, że dochód czysty z tej za- 
bawy przeznaczony jest na cele szlachetne, 
a mianowicie, w części na sprowadzenie 
zwłok Słowackiego, w części na wykupno 
domu Mickiewicza w Konstantynopolu, a 
częścią znów na sanatoryum akademickie 
w Zakopanem. Wszystkie pisma zamieściły 
ten komunikat w całej rozciągłości, chcąc, 
aby istotnie niejewen z publiczności przy- 
szedł na ten bal i swym groszem przyczy- 
nił się do powiększenia funduszów na tak 
szlachetne cele. 

Jeden jedyny „Czas“ pominął dyskre- 
tnem milczeniem, że dochód przeznaczony 
jesl na sprowadzenie zwłok Słowackiego i 
wykupno domu, w którym zmarł Mickie- 
wicz, i jako jedyny szlachetny cel tej za- 
bawy, wymienił sanatoryum akademickie 
w Zakopanem. 

Czyżby — pytamy równie dyskretnie re- 
dukcyę „Czasu* — zdaniem jej sprowadzenie 
zwłok twórcy Anhellego i wykupno domu 
Mickiewicza nie należało do celów szla- 
chetnych?! , 

Ze ster apiekarskich. Wczoraj t. j. 18 bm. 
odbyło się w Krakowie zebranie lutejszych 
współpracowników aptekarskich, na którem 
redaktor „Kroniki farm.*, mr. Bolesław Ja- 
wornicki, omawiał obecną sytuacyę w za- 
wodzie apickarskim. Głównemi tematami 
referata była projeklowana przez ‘Związek 
Tow. farmaceutycznych nowa ustawa apte- 
karska i wniosek posła Kulpa, wniesiony 
w Radzie państwa, mający na celu uchwa- 
lenie ustawy, znoszącej skutki orzeczenia 
trybunału administracyjnego w sprawia nie- 
sprzedajności koncesyi aptekarskich. Na 
wniosek przewodniczącego mr. Smieszka, 
uchwalono następującą rezolucyę: Zebrani 
dnia 18 bm. współpracownicy aplekarscy 
w Krakowie jak najenergiczniej protestują 
przeciw wnioskowi klubu czeskiego, wnie- 
sionemu w Radzie państwa dnia 30 sty- 
cznia, zmierzającemu do zniesienia niesprze- 
dajności koncesyi aptekarskich. 

Zebrani wzywają i upoważniają Gal. ko- 
mitet wykonawczy, aby, w porozumieniu z 
innymi organizacyami poszczególnych kra- 
jów koronnych, stanowczo wystąpił a na- 
wet w razie, gdyby sprawa przybrała nie- 
pomyślny obrót dla współpracowników, 
ogłosił strajk farmaceutów w calej Auslryi. 
Prócz tego uzupełniono delegacyę krakow- 
ską komitetu wykonawczego wyborem 2ch 
członków. mr. B. Jawornickiego i mr. J. 
Rotha. Wysokość wkładki na organizacyę 
oznaczono na 2 korony miesięcznie od ka- 
żdego członka. Zebranie trwało blisko 3 
godziny. 

Dziwne porządki zapanowały na tutejszym 
dworcu kolejowym o tyle, o ile działalność 
jego leży w zakresie kolei północnej. Swiad- 
czy o tem fakt, który i nam dał się dobrze 
we znaki. Według przepisów przesyłki ko- 
lejowe, nadane w Bielsku, w ciągu 24 godz. 
powinny być awizowane odbiorcom kra- 


po niskich cenach polecają 
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kowskim. Tymczasem na papier, jaki fa- 
bryka braci Fijałkowskich wysłala nam 
z Bielska w poniedziałek południowym po- 
ciągiem, do tej pory. to znaczy wciągu 72 
godzin, nie otrzymaliśmy awiza, a zarząd 
kolei pólnocnej, zapylywany przez nas, co 
dzieje się ztą przesyłką, odpowiedział, że... 
„jest ona w drodze“. Okazuje się, że, dzięki 
takim porządzom, lepiej powrócić do bala- 
gułów z zeszłego stulecia, niż posługiwać się 
koleją żelazną, która umie brać pieniądze, 
ale nie potrafi spełniać przyjętych na się 
obowiązków. 

Kiedy się ta skończy? Na każdym niemal 
kroku spolykamy się 2 całą falangą apię- 
tych w świecące mundurki paniczyków.... 
nie brak ich nigdzie — w restavracyach, 
cukierniach, w lokalach podejrzanej warto- 


ści — na zabawach publicznych w przebraniu 


frakawem — jednem słowem nigdzie! 

Olóż kilku takicli panów gimnazyalistów 
obległo wczoraj po 9 wieczorem przy ul. 
Straszewskiego dwie damy, zarzucając je 
znanemi propozycyami i grubiaństwem. 

Kto wie, do czegoby ta awantura dopro- 
wadziła, gdyby nie odgłos kroków paru 
nadcliodzących, który napastników w je- 
dnej chwili spłoszył. 

Qstalnią zabawę taneczną w tym karnawale 
urządza w sabolę 2l lutego stowarzyszenie 
polskich rękodzielników „Gwiazda*. Ponie- 
waż zabawy w „Gwieździe* cieszą się zawsze 
powodzeniem i zyskały Sobie stałą sympa- 
tyę roztańczonych Krakowianek, więc za- 
pewne na tej ostatniej zabawie nie będzie 
braku ani tancerek, ani tancerzy, bo tych 
ostatnich zwabi urok, jeśli nie lańca, to 
wdzięków kobiecych, 

Cieszą się dobrobytem najwidoczniej kel- 
nerzy krakowscy, bo w bieżącym karnawale 
„rozbalowali* się na dobre. Po zabawie ta- 
necznej, którą — jak donosiliśmy swego 
czasu -- urządzili w sali „Sokola*, na do- 
chód budowy własnego domu, wczoraj, już 
nie gdzieindziej, ale w sali hotelu Saskiego 
wyprawili sobie znów piknik. 

Zabawa udała się podobno znakomicie, 
a wśród gości przewijaly się nawet i uherbo- 
wane postacie. 

Przyszła kreska na Matyska! Łapalła nasza 
policya zlodziei, sadzała ich „pod Telegraf“, 
albo do jakiego innego „ula“, aż w końcu 
mściwy los skusił złodzieja do... akradzenia 
tej prześladowczyni wrogów siódmego przy- 
kazania. Wczoraj spostrzeżona w lutejszej 
dyrekcyi policyi, że w biurze podawczem 
popełnił ktoś kradzież i usiłował włamać się 
do któregoś z biurek. Sledztwa wykazało, 
że sprawcą tego zuchwałego czynu nie byl 
wcale jakiś notoryczny złodziej, ale żołnierz... 
policyjny, który stał na warcie w gmachu 
policyi. Naturalnie po dokonaniu kradzieży 
zbiegł on ze służby i dotąd go nie przy- 
chwycono. 

Rzadki okaz. Wczoraj okało godz. 4 po 
południu tłum ciekawych obserwował na 
plantacyach zamkowych tany... wiewiórki, 
która jakimś dziwnym trafem zabłądziła w te 
strony. 

Znaleźli się amatorowie na uchwycenie — 
zjawisko jednak znikło z przed oczu gapiów 
bez śladu. 

Ptaszkowie przychwyceni! Zacne grono 
szajki złodziejskiej, o której wspamnialiśmy 
we wczorajszym numerze, znajduje się już 
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pod troskliwą opieką policyi. W skład do- 
branej kolekcyi wchodzi również i niejaki 
Józef Żak, klóry zoperował wraz z innymi 
gabilotkę z zegarkami u Landaua. Śledztwo 
wykazało, że skradzione przedmioty naby- 
wa', ukrywał i zbywa lzak Kestenbaum 
2 Tarnowa. Otóż firma Izak i Ska zrobiła 
w przeciągu krótkiego czasu caly szereg 

„drobnych interesów* — poświadczyć o tem 
mogą splondrowane mieszkania u dra Lo- 
wicza, p. Rosnerowej, Reifera, Landaua 
i wielu innych. 

Pan Wincenty Lutosławski 
następujące pismo: 

„Pseudo -Els, autor bezimiennej kartkowej, 
dowcipnej recenzyi, wykładu o Królu Duchu 
z d. 11 lutego 1903), przypisującymi jakieś po- 
krewieństwo z głupią babą Opinią, niech się 
zgłosi osobiście i uchyli maski, a otrzyma zaslu- 
2004 nagrodę, bądź w monecie złotej, bądź 
w zlocie dobrych rad, aby oczywistego lalentu 
nie marnował*. 

Ponieważ zamieściliśmy ową dowcipną 
recenzyę, zamieszczamy i to oświadczenie. 
Obie strony będą mieć satysfakcyę spalenia 
„rac kongrewskich*, a my.. my spokój!... 


przysyła nam 


Rehabilitacya. Jak się dowiadujemy, dy- 
rektor dóbr fundacyi hr. Skarbka, p. Ta- 
deusz Langie, został oczyszczony z zarzu- 
tów, uczynionych inu przez kuratorycę fun- 
dacyi, która, jak wiadomo, zasuspendowała 
była w swoim czasie p. Langiego. a na- 
stępnie wytoczyła mu śledztwo dyscypli- 
narne. Otóż obecnie Wydział krajowy, jako 
władza zwierzchnicza i nadzorcza, doręczyła 
p. Langiemu rezolucyę, w której orzeka, że 
nie uznaje jego odpowiedzialności w ża- 
dnym z wypadków, które wyłoczenie śledz- 
lwa spowodowały, oraz, że zła wola w je- 
go urzędowaniu jest wykluczona. 

Q Chopinia wydał w Warszawie obszerne 
sludyum p. F. Hósick. W rozdziale o pierw- 
szych debiutach Chopina, o jego pierwszym 
koncercie na ubogich w Warszawie, autor 
przytacza parę scen z nieznanej komedyjki 
Juliusza Ursyna Niemcewicza p. t. „Nasze 
Verkehry* (rękopis w bibliotece Zamoyskich), 
w której piewca „Spiewów historycznych* 
bohaterami pełnej humoru akcyi czyni 
11-letniego Chopina i 6-letniego Zygmunta 
Krasińskiego. Oto niektóre uslępy z tego 
żarciku scenicznego Niemcewicza. 

Ordynałtowa Zamoyska (w której salonie 
w pałacu błękitnym rzecz się dzieje). Wia- 
domo, Że w przyszły wtorek ma być kon- 
cert i że mały Chopin ma grać na nim. 
Mały Chopin ma lat 9, ale żeby większą 
w ludziach wzbudzić ciekawość, wydruku- 
jemy w afiszach, że Chopinek ma tylko lat 
trzy. Trzyletnie dziecię grające wielki kon- 
cerl na klawikordzie, latające z rączkami 
swemi lo na prawo, to na lewo, ach! jak- 
że ludzie będą się zlatywać, żeby widzieć 
to cudo! Ile to będzie ludzi, a dla nas ile 
pieniędzy ! 

Wszyscy (2 największą radością). Brawo, 
brawo! wybornie! Co za szczęśliwa myśl! 
Połóżmy w afiszach: „Chopinek ma lylko 
lat trzy*! 

Księżna Sapieżyna. Mnie się zdaje, żeby 
więcej jeszcze impresyi zrobila na publicz- 
ności, gdyby położyć na afiszach, że ma- 
lego Chopinka niańka pr Chopinka niańka przyniesie na ręku. 
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Wszyscy. Brawo, brawo! Przedni kon- 
cept księżny lmci. 

Księżna Sapieżyna. 
głowy znakomita myśl, 
zaproponować. 

Wszyscy. Niech księżna powie, byle do- 
bry przebieg, to my się zaraz chwycimy. 

Księżna Sapieżyna. Wiecie państwo, że 
pani Krasıńska ma ślicznego dowcipnego 
synka, Żygmunłka. Rzeczywiście zadziwia- 
jący i rozkoszny chłopczyna, umie rzeczy 
najdowcipniejsze, najbardzie) zdumiewające. 
A że nie znają go, jak tylko osoby w du- 
mu pani Krasińskiej bywające, a wszyscy 
słyszeli o niw nadzwyczajne rzeczy i cie- 
kawi go widzieć... 

Oraynałorwa. Niebo samo natchnęło cię, 
moja droga! Będziemy go pokazywać 2a 
pieniądze, po dukacie bilet. Podejmuję się 
przebrać go za kawalera fcancuskiego i bę- 
dzie deklamował. Tylko nie wiem, czy pani 
Krasińska pozwoli. 

Interpretacya testamentu. Oryginalny i nie- 
zwykły wypadek zdarzył się niedawno w gub. 
mińskiej. 

Zinarła niedawno w miasteczku Borysów- 
ce żydówka pozostawiła snisany własnorę- 
cznie w języku hi brajskim testament, w któ- 
rym zapisała jedynej swej córce sumę 2,500 
rb., zdeponowaną w kantorze Banku Pań- 
słwa w Pińsku, przyczem dyspozycya zmar- 
lej brzmiała dosłownie: „Córka moja N. N. 
otrzyma 2,500 rb. po 120 lalach*. 

Taka redakcya testamentu wywołała oczy- 
wiście nieporozumienie w sprawie zatwier- 
dzenie i wykonania ostatniej woli zmarłej. 
Dopiero rabin miński, do klórego odwołała 
się spadkobierczyni, wyjaśnił urzędowanie, 
że wyrażenie „po 120 latach* jest równo- 
znacznem z określeniem „po mojem naj- 
dłuższem życiu*. U żydów — twierdzi wy- 
jaśnienie — weszło od najdawniejszych cza: 
sów w zwyczaj nie używać ani w mowie, 
ani w piśmie wyrażeń niepomyślnych dla 
osoby mówiącej lub piszącej, aby, jak to 
mówi rosyjskie przysłowie: „w godzinę złą, 
w godzinę niedobrą nie ściągnąć na siebie 
nieszczęścia”. Żydzi i żydówki w mowie po- 
toczonej i w testamentach — zamiast wy- 
rażnie „po mojej śmierci*, używają okre- 
ślenia „po 100 lub po 120 latach“, uważa- 
jąc, że liczba ta jest wskazana ludziom przez 
samegc Boga, jako kres życia ludzkiego, 
w księdze Genesis, rozdz. 6, w. 3°. 

Wyjaśnienie to zostało przesłane do Pe- 
tersburga, gdzie ciekawa ta kwestya zasad- 
nicza ma znaleźć swe rozstrzygnięcie. 

Gęsia dusza Dochodzenie w pewnej spra- 
wie kryininalnej w Kielcach ujawniło oso- 
bliwy zabobon, zastosowany w praktyce w 
czasie składania przysięgi. Lokaj G., jak do- 
nosi „Gaz. Kiel.* podał koledze swemu S. 
gęsie pióro, ten ostatni rozgryzł je i „du- 
szę z pióra* umieścił pod językiem w cza- 
sie składania przysięgi W  niedowarzonej 
głowie chłopaka miało to znaczyć, że on 
przysięga nie na własną, lecz gęiią duszę... 

W Petersburgu w domu przy kościele św. 
Katarzyny. jak donosi „Now. Wr.“ szczenię 
dwumiesięczne, dotknięte wodowstrętem, po- 
kąsało 19 osób, w tej liczbie 8 Polek, u- 
czennic pensyi katolickiej. 

Mogiłę Piotra Doroszenki, hetmana Zapo- 
roża, klórego wnuczką była żona sławnego 
poety zyniesie na ręku. |potty rosyjskiego Puszkina, rozko Puszkina, rozkopali pio-|z życia sławnych mężów: | - pro- 


Przychodzi mi do 
lecz nie śmiem jej 


fesorowie D. Ewarnickij i W. Hilarowskij. 
Pierwsi oni stwierdzili to pokrewieńslwo i 
zbadali cały szereg poduń o Doroszence i 
Puszkinie, jakie krążą we wsi Jaropolec, 
gdzie się ta mogła znajduje. 

W sprawie księżnej Ludwiki sasklej „Leip- 
ziger Tageblatt? donosi, że księżna Lu- 
dwika pozostanie tak długo w zakładzie 
Metairie, aż tamtejsi lekarze będą w stanie 
wydać orzeczenie o jej stanie umysłowym. 
Stan fizyczny księżnej jest zadawalniający 
Jej przyszłe miejsce pobytu oznaczona już 
w porozumieniu z jej adwokatami, jednakże 
na razie tyle tylko można powiedzieć, że 
nie znajduje się ono ani w Niemczech, ani 
w Austryi. 

A więc polityka każe obecnie badać stan 
umysłowy księżnej Ludwiki! 

Odnośnie do stanu tego jeden z dzienni- 
ków londyńskich podaje, że ks. Ludwika i 
Giron oświadczyli jego korespondentowi, iż 
w poslępowaniu swem stali silnio pod wply- 
wem pism Tolstoja. 

Na to odpowiedzial Tolstoj naslępującym 
listem: Nie chcę wyrokować o zachowaniu 
się nieszczęsnej kobiety. Napisane stoi: „Nie 
sądźcie, abyście nie byli sądzeni*. Jednakże 
twierdzę, że we wszyslkiem, co napisałem, 
niema ani słowa, ślóreby usprawiedliwiało 
podobne zachawanic. Wyznaję naukę chrze- 
ściańską, któ.ej pierwszą zasadą jest: po- 
święcić przyjemność i szczęście dla dobra 
bliźnich. W danym wypadku zaszedł fakt 
wręcz przeciwny, bo ta kobieta poświęciła 
spokój i szczęście nietylko moża i teścia, ale 
przedewszyslkiem dzieci, z których zapewne 
najstarsze strasznie cierpi. Dzieci cierpieć 
będą przez cale życie z powodu hańby 
matki. Matka wszyslko poświęciła, aby tyl- 
ko bez przeszkody oddać się przyjemnamu 
p. Gironowi. Takie jesl moje zdanie o bru- 
dnej hisloryi, klórą bez żadnego powodu 
świat cały się zajmuje. 

Santos Dumont zajęty jest budową czte- 
rech balonów sterowych. Nr. 9 ma objęlość 


nie więcej jak 400 melrów kubicznych 
i ksztalt... prosięcia bez główy: nr. 6 ma 
objętość 630 m. kub., nr. 7? jest „balonem 


wyścigowym“ o objęlości 1200 m. kub., 
ma przebywać po 70 kilom. na godzinę: 
wreszcie nr. 10 o objętości 3000 m. kub., 
będzie mógł unosić 12 osóo. Szupa dla tych 
balonów, budowana jest na placu nad 
brzegiem Sekwany, w pobliżu lle’ de Pu- 
teaux. Nr. 10 będzie miał 40 m. dlugości 
18%, m. obwodu; jedna łódź długości 30 m., 
ma być zawieszona o 2'/5 m. poniżej ba- 


lonu; druga łódź, o 12 m. pod balonem, 
długaści 9 m., będzie mogla pomieścić 13 
pasażerów; w czwartej łodzi, malutkiej, za- 


siądzie pomocnik aeronauly. Molor będzie 
miał siłę 20 koni parowych. 

Niktby się nie domyślił, na czem p. San- 
tos Dumont trawi wolne od zajęć chwile? 
Oto, dla uspokojenia nerwów — robi na 
drutach. Doprowodził tę sztukę da najwyż- 
szej doskonałości; jego mieszkanie zarzuca- 
ne jest pończochami, serwetkami i firanka- 
mi własnego wyrobu. Aeranauła zaleca taką 
rozrywkę wszystkim ludziom  zdenerwo- 
wanym. 

Raptowna miłość. Na temat „miłości od 
pierwszego wejrzenia“, przylacza jedno 
z pism angielskich kilka ładnych przykładów 
z życia sławnych mężów: 


wykonuje - wykonuje od 30 ct. za 100 sztuk 


Drukarnia A. KOZIAŃSKIEGO 


w Krakowie, ul. uerg, FZ. 


— Edwardzie, spojrzno tam! Czy widzia- 
łeś kiedy lak milą twarzyczkę? Klo to mo- 
że byćP — zawołała pani Bulwer na zgro- 
madzeniu lilerackiem przed 75 laly w Lon- 
dynie do swego syna. 

Zwrócił oczy w kierunku wskazanym 
przez matkę i natychmiast stracil serce. [o 
spojrzenie przypieczętowało jego los: Ro- 
zyna Wheeler stała się żoną człowieka, który 
następnie, jako lord Lylton Bulwer, stał się 
tak slawnym. 

Pierwsza miłość Walter Scolta powslała 
podczas ulewnego deszczu, gdy jakiejś bar- 
dzo przystojnej panience ofiarował przy 
wyjściu z kościoła swój parasol. Nie trwało 
długo, a prosił o rękę i został przyjęty. 

Kompozytora Webera doścignął los przy 
pierwszem przedsiawieniu jego opery „Syl- 
waña” w Frankfurcie. Po ukończeniu opery 
zerwała się burza oklasków, a zachwycona 
publiczność wywoływała artyslę, klóry wsku- 
tek swej nerwowości nie n ógł i nie chciał się 
ukazać. Widząc to, chwyciła Karolina Brandl, 
której gra i śpiew niemało przyczyniły się 
do powodzenia opery, kompozylora za rękę 
i przemocą wyprowadziła go przed kurtynę. 
Te same ręce zlączyły się potem na dozgon- 
ny związek przed ollarzem. 

Balzac spoglądał na świat przez okno 
gospody szwajcarskiej, gdy marzenia jego 
przerwał mily głosik, który go prosił, aby 
pozwolił zabrać książkę, leżącą na oknie, 
na którem właśnie się opierał. Była to pa- 
ni Hańska, późniejsza żona Balzaca. 

Pannie Glyiime: zwrócono poraz pierwszy 
uwagę na jej przyszlego męża, Gladstona, 
przy objedzie u przyjaciela obojga. 

— Uważaj pani dobrze na tego mlodego 
człowieka — szepnął jej jeden z sąsiadów 
gdyż pewnego dnia zoslanie on prezyden- 
tem ministrów w Anglii. 

Dean Buckland slracil serce podczas pod- 
róży karelką pocztową do młodej panienki, 
która czytała lę samą książkę, co i on. To 
przypadkowe odkrycie tego samego upodo- 
bania wzbudziło w młodzieńcu nadzieje, 
które się urzeczywistniły, gdy panna Morland 
zestała jego żoną. 

Roosevelt przeciw wrogom małżeństwa. Z No- 
wego Jorku nadchodzi wiadomość, że wielkie 
wrażenie wywarł lam list prezydenta Roo- 
sevelta, wystosowany do powieściopisarki, 
pani van Horst, klóra wespół z panną Ma- 
ryą van Horst, napisala książkę p. t. „The 
woman toils* (Kobiela, która ciężko pra- 
cuje). W liście tym, który będzie umieszczony 
na początku drukowanej obecnie książ:n, 
Roosevelt występuje ostro przeciw mężczy- 
znom i kobietom, usuwającym się od obo- 
wiązków malżeńskich, a nadewszystko ro- 
dzicielskich. Oświadcza, że ta sprawa samo- 
bójstwa rasy jest nieskończenie ważniejsza 
dla Ameryki, niż jakakolwiek inna. „Nie 
wiem — pisze prezydent — czy bardziej 
liluję się nad kobietą lub mężczyzną. którzy 
rozumieją, że jedyną rzeczą, wartą posia- 
dania, w życiu jest to, co zazwyczaj przy- 
czynia kosztów i wysiłków, czy też bardziej 
nimi pogardzam. Mężczyzna lub kobieta, 
którzy z rozmysłem unikają małżeństwa i 
mają serce tak zimne, że nie zna namię- 
tności, a umysł tak powierzchowny i samo- 
lubny, że nieprzyjemnie im jest mieć dzieci, 
są istotnymi przestępcami względem rasy i 
powinniby być dla wszysikich ludzi zdro- 
wych przedmiotem pogardliw.g» wstręłu*. 

Przyznając w zupelności sluszność Roo- 
sevellowi, sądzimy, że nasze kandydatki do 
stanu małżeńskiego powinny wysłać do ni: go 
adres dziękczynny. 

Po amerykańsku. Dzienniki amerykańskie 
wpadają nieraz na ciekawe pomysły. Poslu- 
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chajtny tylko, co jeden z nich pisze: „Oby- 
wałel może doprowadzić oszczędność lak 
daleko, że zamiasl spinki do koszuli używa 
drucika, ze względów ekonomicznych może 
j ździć na buforach wagonu, może zalrzymać 
zegarek, aby się kólka nie psuły i opuszczać 
w listach znaki pisarskie, aby zaoszczędzić 
kilka kropli atramentu. Pomimo tego pozo- 
slanie jeszcze czlowiekiem honoru w poró- 
wnaniu z lym, co odbiera dziennik, czyta 
go, a nie placi prenumeraty’. 


Kobiety na Sachelinie. 
(Dokończenie. 

Jeżeli kobiely w podobnych „rodzinach“ 
oddają się prostytucyi, towarzysze ich nie 
prutestują przeciwko temu: w prostyłtutce, 
zara! iającej w len sposób kawalek chleba, 
widzi mieszkający z nią towarzysz poży- 
teczne stworzenie domowe i otacza ją na- 
wel pewnem staraniem, nasławiając jej sa- 
mowar, golując pożywienie dla niej i f. p. 
oddając jej uslugi, oraz znosząc w milcze- 
niu jej kaprysy i humory. Kobiela podobna 
zmienia nawel dość często swych towarzy- 
szów oddując pierwszeństwo  majęt- 
niejszym lub tym, n których spodzicwa się 
znależć większą obfitość wólki, oraz więk- 
szą wolność, swobodę i wygody. 

Gdy wolne kobiety przyjeżdż:ją na Sa- 
chalin, doznają już w pierwszej chwili gorz- 
kiego rozczarowania pBzy niezbyt goś.:innem 
i uprzejmem powitaniu ich. Charaklery- 
styczny przyklad owego powitania mial 
miejsce w dniu 19 pażdziernika 1889 rokn, 
gdy na paroslatku ochotniczej floty „Wła- 
dywosłok* przybyło na Sachalin do alek- 
sandrowskicgo posterunku 300 wolnych ko- 
bict, podrostków i dzieci. Podróż z Włady- 
wostoku trwała blisko cztury duby podczas 
zimna, najgorszej pogody i bez ciepłego po- 
żywienia, lak, że według słów okrętowego 
lekarza, dr. Prilina 26 osób zachorowało na 
szkarlalynę, ospę i krup. Parostutek przy- 
szedł już późnym wieczorem, a komendant, 
obawiając się burzy, zażądał, aby przywie- 
zionych podróżnych i towary natychmiasl 
przyjęlo: o dwunastej w nocy wypędzono 
więc biedne kobiety i dzieci z paro:tatku 
na brzeg; zdrowe kobiely i dzieci zam- 
knięto na przyslani w szopie dla malego 
spacerowego baciku i w przeznaczonym dla 
towarów magazynie, chore zaś... w szopie, 
wybudowanej dla odbywania przez chorych 
kwarantanny. Rzeczy podróżnych wyrzu- 
cono w największym nieporządku do barży; 
nad ranem rozszedł się sluch, że burza za- 
niosła barżę z rzeczami na norze i lam ją 
zalopiła; powstał ogroinny placz i lamenl; 
jednej z podróżnych przepadło razem 2 rze- 
czami na barże 300 rubli. Spisano proto- 
kół, w którym spędzono całą winę na bu- 
rzę, lymczasem zaginione rzeczy zaczęły się 
niezadłogo odnajdywać w więzirnin u ka- 
torżnych. 

Wolna kobieta zostaje już w pierwszej 
chwili po przybyciu na Sachalin wręcz o- 
szułomiona, ujrzane teraz na własne oczy 
wyspa i kalorga, oraz panujące lułaj sto- 
sunki i warunki przerażają ją. z rozpaczą 
przyznaje się, że jadąc do inężu, nie oszu- 
kiwała się i nie lłudziła, że przeciwnie, na- 
wet na wszyslko najgorsza była przygoto- 
waną, lecz rzeczywistość przeszła naj- 
okropniejsze i najgorsze nawel oczekiwania. 
A gdy po kilku dniach pozna niektóre 
przed nią na Sachalin przybyłe towarzyszki 
niedoli, pomówi z niemi, i dowie się O o- 
kropnem ich losie, klóry ją niechybnie cze- 
ka, wówczas rozpacz biednej kobiety nie 
zna granic, 
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Chociaż do ukończenia terminu katorgi 
pozostoje jesz ze lat dziesięć, piętnaście 
i więcej, nie chce i nie może ona pogodzić 
się z myślą pozostania tutaj, zaprowadze- 
nia gospodarstwa i domu, wyszukania so- 
bie jakiegoś zajęcia, a marzy i wzdycha 
lylka ciągle do porzuconego kraju rodzin- 
nego, krewnych, przyjaciół i znajomych, 
wspominając ich niejako już niby umarłych 
dla niej, i spędzając dni całe i noce na 
szlochach i lamentach; rozpacz ta pogarsza 
jeszcze więcej i tak już dość nieszczęśliwe 
położenie męża który sobie przypisuje winę 
przyjazdu żony: z początku zachowuje wo- 
bec lych objawow rozpaczy ponure mil- 
czenie, lecz w nasłępstwie i jego rozpacz 
ogarnia, rozpija się, ucieka z domu lub wy- 
rzuca żonie jej przyjazd i nastają jak naj- 
gorsze stosunki rodzinne! 

Jeżeli wolna kobieta przybyła na Sachalin 
bez pieniędzy, lub też przywiozła ich tak 
mało, że starczyły zaledwie na kupno chaty, 
i jeżeli mężawi nic nie przysyłają 2 kraju, 
ta głód niedługo daje na siebie czekać, a 
zwłaszcza jeszcze, gdy są i dzieci. Zarobków 
niema i bardzo o nie trudno, nawet o żc- 
braczym kiju niema gdzie i do kogo pójść, 
trzeba więc poprzestawać na otrzymywanej 
prze” moża, jako kalorżnika, od zarządu 
więzienia racyi, która zaledwie dla jednego 
dorosłego człowieka wystarcza. (W podo- 
bnych zwłaszcza wypadkach występuje lak 
rażąco różnica pomiędzy polażeniem pra- 
wnej, ślubnej żony, a wolnej lowarzyszki, 
katorżnej kobiety, otrzymującej ód zarządu 
po 3 funly chleba. We Włlodzimierzówce 
pewna wolna, bardzo biedna kobieta, klóra 
przyjechała dobrowolnie za mężem, jest 
podejrzaną o zabójstwo męża; jeżeli zosta- 
nie skazaną, będzie zaliczoną do katorżnych, 
co materyalne jej polożenie ogrumnie po- 
prawi i zabezpieczy od głodu). Z dnia na 
dzień inyśl pracuje tylko w jednym kierun- 
ku: skądby dostać chleba dla żony, dzieci 
i samego siebie? 

Od ciągłego głodu, od bezu-tannej walki 
o kawalek chleba i od przekonania, że le- 
piej nie będzie, że całe życie w ten sposób 
przemęczyć się i przebiedować trzeba, dusza 
z biegiem czasu czerstwieje i twardnieje; 
niestety aż nazbyt prędko przekonuje się 
kobieta wobec tych warunków, że szlache- 
Lniejsze i delikatniejsze uczucia, ani też wszel- 
kie zasady. moralności nie zabezpieczą jej na 
Sachalinie od ostatecznej nędzy i głodu, i 
nie dadzą kawałka chleba, wstępuje więc 
z twardej konieczności na smuluą drogę 
frymarczenia własnem ciałem dla zaspoko- 
jenii głodu. W mężu także zamarły już 
wszelkie szlachelniejsze uczucia, zachowuje 
się z największą obojęlnością względem po- 
stępowania żony, i najzupełniej je toleruje, 
jako rzecz zwyczajną i naturalną, Zaledwie 
córki skończyły lat 14, 15, tak już i one 
stają się źródlem dochodu; własne malki 
handlują niemi w domu, lub też zaprzedają 
je bogalym osiedleńcom i strażnikom. I to 
wszystko dzieje się tutaj i dokonywa z lem 
większą łalwością, że wolna kobiela prowa- 
dzi kompletnie próżniacze Życie i nie ma 
najmniejszego zajęcia lub pracy, klóreby jej 
jednocześnie i byt materyalny zapewnić, a 
przynajmniej ułatwić mogły. 

Przyjemny ten „raj? rosyjski, do którego 
tak zachęca ks. Stojałowski! 


Cyganie-rozbójnicy. 
(Ilustmcya na stronicy tytułowej). 
W okolicy Laun w Czechach grasowała 
od dłuższego czasu zbójccka banda cygań- 
ska, która ludność tamtejszą wprawiała 


w prawdziwy postrach, Banda la składała 
się z 15 ludzi. Na trzech wozach ciągnęli 
oni z miejsca na miejsce znacząc swe ślady 
kradzieżą, rozbojem i rabunkiem. Droga 
wypadła im przez miejscowość Laun, żan- 
darm jednak, Hubáčək, wraz z dwoma to- 
warzyszami sprzeciwili się stanowczo wpu- 
szczeniu nieproszonych gości do miasteczka. 

Wywiązała się krwawa bójka, gdyż cy- 
ganie, dobywszy nożów, usiłowali wtargnąć 
przemocą. Sytuacya stała się faklycznie 
krytyczną i kto wie, coby się było stało, 
gdyby nie pomoc ćwiczącego się w pobliżu 
szwadronu dragonów. 

Na widok wojska część opryszków zdjąwszy 
buty, rozbiegła się po lesie — reszta wsiad- 
łszy na wozy, starała się umknąć przed 
pogonią! 

Wśród dzikich krzyków i zaciętej obrony 
opryszków, zostali wszyscy ujęci i skuci. 

Zdarzenie to niebywałe w XX wisku, opi- 
saly wszystkie niema] niemieckie dzienniki, 
nieklóre nawet podały ryciny. „Kuryer*, nie 
chcąc pozostać w Lyle, poslarał się również 
o odpowiednie wiadomości i te Czylelnikom 
podaje. 


Kącik humorystyczny. 


Oprócz dwóch. 


— Panie profesorze, czy to prawda, że pan 
dajesz sobie radę ze wszyslkiemi nowożytnemi 
Językami? 

— Tak.. oprócz dwóch, łaskawa pani, 

— Któreż to sprawiają panu największą tru- 
dność ? 

— Język mojej Żony i jej matki... 


W warstacie. 
Rozmowa podsłuchana. 

Mujstrowa. No, wslewaj, próżniaku ! 

Termanafor. Oj, oj, kiedy jestem zmordo- 
wany... 

Majstrowa. Jakto, błaźnie jakiś, przecież ca: 
łą noc chrapałeś jak zabity? 

Terminator. Ale mi się, proszę pani maj- 
slrowej, śniło, żem dwa sągi dczewa porąbal l., 


Zyczenie. 

Teściowa do zięcia: 

— Mój drogi zięciu, już trzy lala jesteście 
po ślubie, a takbym pragnęła doczekać się 
wnuka. Wartoby o tem pomyśleć! 

Zięć : 

— Myśleliśmy już o tem, ale mie mieliśmy 
czasu pomyśleć o tem na seryo. 


Wiadomości polityczne. 


* Z Rady państwa. W wczorajszej debacie 
nad ustawą wojskową ks. Pastor oświadczył, 
że mimo zasadniczego stanowiska, które właści- 
wie nie pozwalałoby mu na głosowanie za przed- 
lożeniem rządowem, będzie głosować za niem, 
bo wymaga tego pozycya Austryi, jako mocar- 
stwa, i wspomniał, że rząd przedłoży! uslawę 
o podwodacli, której ludność wiejska oddawna 
się domaga, dalej, że przyrzekł lakże usunąć inne 
braki i wadliwości, podnoszone niejednokrotnie, 
a przedewszystkiem w pierwszej linii rychło 
przedłożyć mową wojskową procedurę karną i 
złagodzić, lub usunąć straszne kary słupka i kaj- 
danków. 

W dlugiej przemowie ks. Pastor wyraził cały 
szereg żądań w sprawie reform wojskowych. 

Poseł Lueger wśród złośliwych uwag po- 
sla Daszyńskiego podaje do ogólnej wiadomości, 
że stronnictwo jego czyniło zawisłem zachowa- 
nie się swe wobec tej ustawy, od spelnienia 
kilku życzeń, po zadawalniających oświadczeniach 
minisira, zdecydowało się głosować za ustawą. 

Poseł Głąbiński omawiał obszernie spra- 


KURYER KRAKOWSKI 


wę dostaw dla wojska, a po przemówieniach po- 
słów Scheichera iTschernigga, dys- 
kusyę przerwano. 

Przewodniczący komisyi kolejowej pos, Sc bwe- 
gel, odpowiadając na zapylanie pos. Meru- 
powicza, podniósł, że wnioski w sprawie u- 
państwowienia kolei Pólnocnej przydzielono sub- 
komilelowi komisyi kolejowej i że len sub: 
komitet zlożył już swój referat. Na porządku 
dziennym komisyi kolejowej, zwołanej na d. 26 
b. m., między innemi sprawami upańslwowiepia 
kolei znajduje się lakże kweslya upaństwowienia 
kolei Północnej. 

e O Macedonii Słuszpość najzupełniejszą 
miała prasa angielska, podnosząca, że jedynie 
zgodna poslawa inleresowanych w kwestyi ma- 
cedońskiej mocarsiw wstrzymuje Turcyę od krwa- 
wych kroków wobec państewek nadbalkańskich, 
domagających się miezależoości polilycznej dla 
Macedonii, Olo, co sultan przedsięwziął przed 
kilku dniami. Kazał nagle pizywołać do siebie 
palryarclię ekumeńskiego i zażądał od niego, by 
wpłynął na metropolilów tureckich dzielnic euro: 
pejskich do przesyłania lelegramów dziękczynnych 
za dzieło reform tureckich. Gdy patryarcha pod- 
niósł, że w tym względzie kompelenloym może 
być jedynie święly synod, rozkazał mu sułtan 
zwołać patychmiast członków legoż. Życzeniu 
stało się zadość. zgromadzenie odrzuciło jednak 
Żądanie sułtana i powiadomiło o tej uchwale 
metylko sultana, ale i ambasadora rosyjskiego 
Sioowiewa. Uchwała podobna była widać dla 
Rosyi jak najdonioślejszego zoaczenia, skoro Si- 
nowiew pospieszył z natychmiastową serdeczną 
podzięką, wyrażając członkom synodu swe nie- 
zwykłe zadowolenie z takiego obrotu rzeczy. 

Gabinet serbski domaga się usilnie zachowania 
słałus guo na Bałkanie « tem samem nie po- 
dejmuje Żadoych kroków, któreby mogły niepo- 
koić opinię europejską. Spuszcza się w tym 
względzie zupełnie na fo, co postanowią Austro- 
Węgry i Rosya. 

Brzmienie ptojeklu reform jest dotąd trzymane 
w tajemnicy. Wiadomo jedynie, że reformy będą 
przedewszysikiem natury limansowej i admini- 
stracyjnej. Nie będzie tego o wiele więcej ponad 
to, co Turcya tylokrolnie przyrzekła wypełnić, 
ale nigdy nie wypełniała. Nowością będzie za- 
trzymywanie w kraju, celem wzmocnienia skar- 
bowości krajowej, ściąganej z ludności dziesię- 
ciny. Podatek len odsyłano doląd regularnie do 
Carogrodu. Ulworzony zoslanie dalej urząd gu- 
bernatora dla Macedonii. Wyznanie tegoż ma być 
rzeczą podrzędną dlalego, że olczyma on lak 
dalekonośne samowladztwo, iż Turcya nie będzie 
mogla wpływać na niego nawet w tym razie, 
gdyby był muzulmaninem. 

„Biuro Wolfa* w telegramach z Berlina po- 
daje, że rząd niemiecki, zbadawszy projekt ve- 
form dla Macedonii przedstawiony przez Auslro- 
Węgry i Rosyę, polecił swemu ambasadorowi 
w Konstanlynopolu poprzeć przeprowadzenie le- 
go projektu w Turcyi. 

Z Wiednia przychodzą wieści z kół zbliżo- 
nych do ministerstwa Spraw zagranicznych, że 
nadeszła już odpowiedź ze stcony rządu lure- 
ckiego na notę dyplomatyczną projeklującą owe 
reformy. Porta przyjęła je w całej rozciągłości. 
Skutkiem tego horyzont polityczny nad pól- 
wyspem bałkańskim, który dolychczas zasnuty 
był chmurami rozjaśnia się nieco, chociaż o- 
bielnic ze strony Turcyi nigdy na serya brać 
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Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu lzby 
poselskiej odczytano interpelacye: Szajera 
w sprawie braku mostu na Wisłoku pod 
Strzyżowem; Daszyńskiego o nadużycia przy 
starostwie w Mościskach i nieprawidłowości, 


popełniane przez radcę sądu krajowego dra 
Spilzera w Bielsku; Schoenerer interpeluje 
o zakres działania ministra Rezeka. Inter- 
pelucya podnosi, że rola ministra ogranicza 
się tylko do popierania Słowian, a głównie 
Czechów, przy nominacyach i odznaczeniach 
i z powodu tego żąda wyjaśnienia co do 
zakresu działania ministra, a następnie u- 
sunięcia go i niemianowania jego następcy. 

Przystłąpiono potem do porządku dzien- 
nego, Ij. do rozpraw nad ustawą wojsko- 
wą. Eldersch uzasadnia obszernie stanowi- 
sko stronnictwa socyalno-demokratycznego 
wobec muililaryzmu i domaga się zniesienia 
wojska stalego. W zwalczaniu militaryzmtr 
znajduje się stronniciwo mowcy w dobrem 
lowarzystwie(?), bo w towarzystwie cara (??). 
Mowca odczytuje odnośny manifest cara, 
dotyczący rozbrojenia (a to naiwny ten El- 
derscli!) i podnosi w dalszym ciągu, że so- 
cyaliści widzą w militaryzmie niekorzyść dla 
ogólnego pokoju narodów; przypomina, że 
jeden z przywódców socyalistycznych we 
Francyi walczy ze skutkiem przeciw idei 
rewanżu. Mowca wywodzi dalej, że prze- 
szła 70%/, popisowych w roku 1901 okazała 
się niezdolnymi do służby wojskowej. Cyfra 
la wskazuje na nędzę wśród ludu i na de- 
generacyę, spowodowaną wielkimi ciężara- 
mi finansowymi, a w skulku tego i złem 
odżywianiem się. 

Mawca wytyka, iż żolniecze bywają uży- 
wani do czynności nie stojących w związku 
ze służbą wojskową, jak da usługiwania 
oficerów i t. p. Sądzi, że podwyższenie 
kontyngentu rekruta nie jest polrzebnem i 
obawia się, iż rząd kiedyś, zgadziwszy się 
na dwuletnią służbę wojskową, zażąda dal- 
szego podwyższenia kontyngentu rekruta. 
Oświadcza, że jak dlugo najważniejsze żą- 
daoia, podnoszone od szeregu lat przez so- 
cyalistów nie zostaną uwzględnione, socy- 
alni demokraci zwalczać będą podwyższe- 
nie ciężarów wojskowych. 

Posiedzenie trwa dalej. s à 

Gudapeszt. Dziś o godzinie 9 rano w ko- 
szarach Franciszka Józefa odbyl się poje- 
dynek na szable min. honwedów, Fejerwa- 
ry ego z p. Lengyelem. Ulożono, że pojedynek 
ma trwać aż do niezdolności do walki jed- 
nego z przeciwników. Przy trzeciem złożeniu 
pulasz Fejerwary ego ulegl złamaniu, a Fe- 
jetwary otrzymał lekką ranę w ramię, na 
czem pojedynek przerwano (a gdzież nie- 
zdolność da walki?). Przed południem przy- 
był Fejerwary do Sejmu, gdzie wilali go 
nader serdecznie członkowie partyi rządowej; 

Madryt. Hiszpański poseł w Fezie tele- 
grafuje, że w oddaleniu 70 km. ad Fezu 
stoczona bitwę, klóra, jak sądzą, wypadła 
na korzyść sultana. Przywódcy powstańców 
polegli. Zabrano wielu jeńców, a między 
nimi członków świty pretendenta. Jeńców 
przyprowadzono do Fezu. ` 

Petersburg. Wczoraj w nocy dokonano 
włamania do soboru Isakiewskiego (św. lza- 
aka). Złodzieje skradli z obrazu Zbawiciela 
trzy brylanty wartości blisko 100.000 r. s. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 


NADESŁANE. 


(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi i Rv lekcya 
nie przyjmuje za nią Żadnej odpowiećlsialagści). 


Zakład Róntgenowski 
zaopatrzony w najnowsze przyrzijely l. prze” 
świetlanla i leczenia De. Artura Fronmera, 
sekundaryusza oddz. chirurgicznegińi -2p ŚW. 
Łazarza, Radziwilłowska 29, ord. od 2 do 4. 


na Pólwsiu Zwierzynieckim, Sena- 
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'hiuroweso. Włada językiem polskim 


torska 50. 
wiecka 7. 


— Wiadomość ul. Rako- 
463 5-10 

fsoba młoda, inteligentne, córka 

wyższego urzędnika, poszukuje zajęcia 


Zakład Pogrzebowy ` 
S JANA WOLNEGO. 


Wielki wybór trumien meta- 
lowych i z drzewa. 
akład urządza pogrzeby od %% 
najskromniejszych do najwspa- A 
Dialszych ze znaną Ścisłą pun- SĘ 
ktualnością, uchylając pozo- 98 


zdolne w szyciu 
staników i spodnic 


stałe zatrudnienie 
w magazynie 


S. Sobolewskiego 


w Krakowie. 470 2—4 
Zmiana lokalu! 


Mam zaszczyt zawia- 
x domić WW. Panie i 
Panów, iż przenoszę 
po N. Roku sklep 


z obuwiem 
damskiem i męskiem 
fasonu angiel. (rwa- 
łem ieleganckier, po 
moliżwia niskich ce- 
aach, znajdujący się w Krakawie, przy 


Sfi niemieckim, wrazie potrzeby kaucya 
do kilkuset koron. — Wiadomość 
w Admioistracyi „Kuryera Krako- 
wskiego*. 4— 


stałej rodz. wszelkich trudów. Ağ 
Główny sklad ul. $w. Toma- ? 
R —— Z”) Zaklad podejmuje się przewozu %g 
sza |. 4, luż przy pl. S2C28- | j sprowadzenia zwłok ze wazysi- ŚŚ 
pańskim, Talalon Nr. 331. kich krajów Europy. 
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Znaczne «4% 4-2 
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Mam zaszczyl ozosjmić Szan. P. T, Publiczności, $e # doiem 
14. lutego b. r. otworzyłam 
w KRAKOWIE, przy ul. STRADOM L. 2, 
w domu Przewielebnych XX. Misyonarzy 
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Drobne ogłoszenia 
przyjmuje Adminlstracya „KU- 
j|RYERA KRAKOWSKIEGO", Kar- 
\ | melicka ?. po cencie (2 grosze) 
i od słowa. 


Posiadam na składzie srebro stołowe chińskie 2 naj- 
lepszych fabryk po cenach fabrycznych. 


Polecam się łaskawym względom Szanownej P. T. Publiczności. 


Z poważaniem Zygmunt Lipski. 


u 


Obrączki ślubne złote 
najtaniej wykonuje 383 8—15 


|S. Żołdani, jubiler 
Kraków, Mikołajska 28 
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